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* pasyjne VI. — Chrystus jako Prorok. (Ciąg dalszy). — Z dziedziny homilelyki — Wiadomości dye- 


VREŚĆ: Gdzia sumienie? —- Kn 
cezynlne Ogłoszenia. 
Gdzie sumienie? roryzmem i obelgami radykalnych agilatorów i pismaków sla- 


nowią nieprzeparią zaporę przeciw wszelkiej próbie napr 
złego, Chodzi nam jednak a co inn 
Wsród młodzieży jednego z lwowskie zakładów nau- Do liberalnych przesądów, zwł: 


w kwęslyi wycha- 


kowych zdarzył się fukt — jak z powaznej i kompceleninej | wania przywyklśmy; przywyklismy leż do kokieloawania pe- 
strony wiemy — slwierdzony przez naocznych świadków, [akt | wnych pism z młodzieżą, z radykalizmem i z popularności 


nie już lckkomyślnego, ale wprost aburzającego znieważenia | uliczną. Zdawało się nam jednak w naszej zi j naiwna- 
koscioła, w którego obrębie jeden z nezniów klasy VI. ośmielił się | ści, że nawel dla najskrajnięjszych liberałów islnieją jeszcze 
zapalić papierosa. DUyreklar zakładu, słynący z ojcuwskiej do- be pojęcia o rzeczach, których nie godzi się tykać i którym 
braci i pobl ił na podobną nic- | winno się uszanowanie. I tak palenie papierosa w kościele 
godziwość patrzeć obojętnie. oburzyła go jako chrześcijanina, | me przez ueznia szkoły ludowej, ale przez dorastającego mło- 
zabolału jaka przełożonego. Oburzeniu swomu dał teź wyraz | dzieńca przedoslalniej kla i to katolika, wało się nam 
najsluszmiej w świecie, karcąc surowo, ale nie dotykając weale | czemś tak potwornem, że nie przypuszczaliśmy aby kloś zna- 
winowajcy i nie mając nawet zamiaru go uderzyć. Chłopiec | lazł się mogący palrzeć na to inaczej. Myśleliśmy również 
widząc, że z nim może być źle, chwycił się zręcznego środka | w prostocie ducha, że już awantary i strejki na wszechnicach 
ralunku: zmyślił w obec kolegów czynną obelgę, jakoby otrzy- | są złem wielkim, może nieuniknionem ule w każdym razie 
mang od dyrektora i opowiadaniem swojem podburzył zapalną | godnem pożałowania, rodohne objawy wśród mlodzieży 
wyobraźnię młodzieży. Vezniowie usunęli się ze szkoły, żądając zkół średnich zdawały się nam luk oczywistem wywróce 
zadośćuczynienia, sprawą ich zajęła się młodzież uczęszcza- mem wszelkich podstaw pedagogii, dyscypliny i etyki, że znowuż 
jaca na technikę i opieknjąca się nader gorliwie lem wszysl- nie przyszło num na myśl, aby klokolwiek mógł je 
kiem, co się dzieje w odnośnym średnim zakładzie, zajęła się | inaczej. Mylihbśmy się gruntownie a rola jaką w tej 
też » opinia publiczna w mieście. odegrały niektóre z zych pism bylu lego rodz: 
Nad faklem samym i nad całą wynikłą z niego awan- | zdziwiła nas, jakkolwiek przywykliśmy niczemu juź z lej 
turą nie będziemy rozwodzili się w tej chwili. Niew 
charaktorystycznym i dającym do m 
bnegu moralnego zdziczenia i moż 
nie dzieje się burdzo niedobrz 
średniemi s 


slarzałe| 


ażliwaści dla uczniów, nie mí 


qlpliwio | slrony się me dziwić 

nia jesl objaw podo Pomijamy Jekkomyślność i zly wiarę, z jaką zrobione 
ję zapyta: 
} młodzi 
lami, jeżeli palenie papierosow w kościele jest | dzienne, lak zwłaszcza rozpowsze. 
możliwem. Ale fakt mówi sam za siebie, a na wyciąganie | oględności obowiązane, jak Słowa Polskie. puszczały w 
z mego wniosków nie lu miejsce. I slosunek młodzieży szkół | senzacyjne plolki w zakresie wewnętrznych stosunków szkol- 
wyzszych do uczniów gimnazyalnych 1 realnych, ujawniający | nych, czy godzi się, aby rozdmuchiwały wybryki i swawolę 
się niejednokrotnie przez podżeganie lych oslalnich do oporu | młodzieży, nadając im publicystyczny rozgłos, nby zmżały się 
władzy i do opozycyi stałej, niemniej jak przez propagandę | do lichej i wstręlnej roli tych, klórzy w mętnej wodzie ławią 
radykalną i socyalistyczną wśród medorosików nastręczałby | ryby dla socyalnej rewolucyi, buntując młodzież przeciw prawn, 
pole do nwag 1 komentarzy zarówno ad asim Rady szkolnej | władzy i wierze, zachęcając jej krawkość i niedoświadczenie 
krajowej jak i całego społeczeństwa — ale i nad lem zatrzy- | do wszelkiego: rodzaju wybryków?! 


czy w ogóle | zostało przedstawienie rzeczy, będące wprost potwarzą a dotąd 
lzi się, aby pisma co- 
I 


wiat 


(e Z ne 


giz naszemi | nieodwołune. Pylamy jednak: czy g 


hnione i do tem więks: 


mywać się nie możemy. Niestety: wiemy aż nadlo wszyscy, Czy nie jest lo zanikiem wszelkich pojęć moralnych 
że jest Źle, ale zarazem wiemy lakżei lo, że gnwśność i apa- | uczyć młodzież, aby żądała bezkarności nie — dla małegegyą 


lya ogółu, bierność 1 Lrwożliwość Rady szkolnej, przesądy | wykroczenia ale dla święlokradziwa? A jeżeli w tej roli n 
i Uradycye liberalizmu, obawa przecięlnych filistrów przed ler- | blicznego gorszyciela młodzieży każde pismo przez polakń 


—[ 


i chrześcijan wydawane wywołać musi wstręt i obnrzenie, | 
wywołuje "na mimowojny uśmiech, gdy występuje za chwilę | 
w roli rozjemcy i moralizatora, jakto uczyniło Słowo w śro- 
dowym numerze 

Olwarlym radykałom dziwimy się mniej, w każdym zaś 
razie mniej im ich posiępowanie bierzemy za złe. Dążą oni 
do przewratu i wyzyskują konsekwentnie każdą sposobność, 
aby wywołać rozjąlrzenie i niezadowolenie z obecnego slanu 
rzeczy, aby nagromudzić palny materyał 1 przygolować w mło- 
dych pokoleniach adherentów i grunt podatny dla swych za- 
sad. Ostatecznie można byłoby się zapytać, czy z czasem, 
doszedłszy do steru, będą w sianie opanować rozpętane przez 
nich żywioły, czy jątrzone długo rany uleczą, czy namięlności, 
hudzone przez nich tak wytrwale, nia zwrócą się kiedyś przeciw 
nim samym i własnych ich ideałów me obalą? Ale ludzie nie 
zwykli lak daleko sięgać myślą a historya rewolncyi i rewo- 
lucyonistów dawnych nie była i nie będzie nigdy nauką dla 
ich następców - 

Inaczej jednak z liberałami, jakich reprezentuje Słowo. 
Tym chciałoby się przypomnieć tę chwilę, gdy p. Romano- 
wicza pięlnującego po męsku demagogię uliczną, młodzież 
zagłuszała wrzaskiem „hańba* na galeryach lwowskiego ra- 
Lusza, — í chciałoby się ich zapylać, jakie byłoby ich zdanie, 
gdyby ia sama młodzież szkół średnich przy wzroście dziś 
już dość silnego antysemityzmu, zrobiła podobną do obecnej 
„necę* na Ile antyżydowskiem, polurbowała żydowskich ko- 
łegów, polłukła szyby w filosemickiej redakcyi, urządziła 
strejk profesorowi izraclicie — jesl kilku lakich w Galicyi. 
Czy z równem pobłażaniem i żądaniem bezkarności sprawę 
lę traktowałby organ liberalny > 

Ale nie wszystkie le uwagi i pytania miałyby racyę 
bylu, gdybyśmy zdanie Słowa w sprawie uczniowskiego strejku 
brać mogli za wyraz jego przekonań, może błędnych i szko- | 
dliwych, ala szczerych. Niestety jednak — w szczerość lę 
uwierzyć nam trudno. Słowo bawi się poproslu w licytacyę 
liberahzmu swego i popularności i chciałoby przelicylować 
Kuryera a nawet i Naprzód. Oczywiście ci panowie mają 
przecie za wiele rozumu, aby w ten sposób sądzić żakowskie 
wybryki. Ale chodzi o popularność! Tylko — czy lo się go- 
dzi? Ile szkody, ile krzywdy wyrządza lakie postępowanie nie 
już jednostce, me młodzieży jednego zakładu nawet, ale ca- 
łej młodzieży naszej? A jeśli tak jest gdzież sumienie? 


Kazanie passyjne. 


YI. Chrystus przed Herodem i powtórnie przed Piłatem. 


+A gdy się dowiedział Piłat, że nalešat 
do władzy Herodowej, odesłał Go do 
Herodas (łuk. 23). 


Piłat, mając wydać wyrok, w dość trudnem, jak na niego, 
znalazł się położeniu. Z jednej strony przekonany był o nie- 
winności Chrystusa Pana; z drugiej obawa przed żydami, | 
którzy zarzuciwszy Zbawicielowi aspiracye do godności kró- 
lewskiej i podburzanie tłnmów przeciw władzy, mogli w razie 
niespełnienia ich żądań oskarzyć samego starostę przed cesa- 
rzem, nie pozwalała mu stwierdzić publicznie tej niewinności. 
Człowiek o charakterze stałym i silnej woli nie zawahałby 
się ani na chwilę w decyzy:; ale Piłat miał właśnie charakter 
chwiejny, przy tem jako poganin pogardzał żydami. Nie | 


. się«, był bowiem niemal pewny, że dla zaskarbienia sobie 


zależało mu więc bardzo na tem, jaki obrót weźmie sprawa 
wywołana intrygami faryzeuszów, czy mianowicie Chrystus 
będzie uwolniony, czy skazany. W pierwszej chwili przemaga 
w nim wrodzone poczucie sprawiedliwości i litość, więc broni 
Później atoli zagłusza zupełnie te szlachetne uczucia troska 
o stanowisko własne. Najpożądańszą było dla niego rzeczą 
(alilejczykiem, postanowił odesłać Go do leroda, który 
w tym czasie, jako żyd, zjechał był z całym dwoiem na 


oskarzonego. »Ja w tym człowieku żadnej nie znajduję winye. 
usunąć się od sądu Co też dowiedziawszy się, że Jezus jest 
święta do Jerozolimy. Chciał pizy tem Piłat wykorzystać na- 
darzającą się sposobność i okazamem Herodowi grzeczności, 
przez odstąpienie mu władzy sądzenia, pojednać się z nim 
po dłuższym gniewie. Z tych powodów staje drogi nasz 
Zbawca na sąd przed Herodem. Co to za potworni 
ludzie i co za potworne sądy! Jakie lekceważenie prawdy, 
sprawiedliwości. Piłat uznaje niewinność Chrystusa Pana i ma 
władzę uwolnienia Go. Zamiast zgodnie ze sprawiedliwością 
skorzystać z tej władzy, on sprawę, w której chodzi o życie 
czławieka, oddaje w tak niepewne ręce jak Heroda, jedynie 
dlatego, że sam nie ma ochoty nią się zajmować i, że w ten 
sposób grzeczność rządcy Galilei bkazać może. 

Taka i dziś nieraz „sprawiedliwość ludzka na ziemi, Nie 
prawda jej celem, lecz rozmaite względy błahe, śmieszne, 
na widok których oburzyć się musi każde uczciwe serce.. 

. e . 

Kto był Herod? Był rządcą w Galilei, jednej części 
kraju żydowskiego, który podzielono na liczne prowincye. 
Był Żydem, wyniesionym do godności królewskiej przez 
cesarza 1zymskiego, który, dając buntującym sie ustawicznie 
Galilejczykom króla z ich narodowości, chciał tym sposobem 
wprowadzić spokój. Lecz jakkolwiek żyd, niewierzył Herod 
w zakon mojżeszowy. Należał on do sekty, która nic znała 
pojęcia cnoty 1 za cel życia stawiała używanie wszystkiego 
aż do przesytu, To też zachowując na zewnątrz pewne formy 
religii żydowskiej, w gruncie rzeczy był poganinem. Z tego 
powodu nie lubili go żydzi, zwłaszcza zaś faryzensze. A nietylko 
przekonania Heróda usposabiały dlań niechętnie własnych 
jego poddanych; bardziej jeszcze poniżało go w oczach ogółu 
życie występne, zmysłowe, z którem się wcale nie krył. Już 
Jan św. strofował go o to, że żonę brata swego Filipa He- 
rodyadę, nieprawnie pojął i z nią żył w cudzołostwie. W in- 
nym razie faryzeusze nie przestąpiliby progu pałacu Heroda, 
dla którego mieli tylko pogardę. Ale tu chodzi o śmierć 
Chrystusa, Nienawiść zaślepiła tak ich dusze, że dla Jego 
zguby wszystko uczynić gotowi. Przed takim sędzią, człowie- 
kiem bez czci, przed jawnym cudzołożnikiem staje najświętszy 
i najczystszy Zbawiciel. 

Herod słyszał wiele o cudach Chrystusa Pana.. Bawic- 
dziawszy się więc, że Piłat przysyła: mu Go na sad; eueieszył 
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względów, ratując się od śmierci Zbawiciel, na jego życzenie 
uczyni jakiś cud. Ale gorzki spotkał go zawód. Wprowadzony 
do pałacu królewskiego Chrystus, traktowany był z początku 
jak filozof-nowator, o którego nauce także chciał się Herod 
czegoś dowiedzieć. Od razu też można było poznać, że z łaski 
Piłata nie skorzysta i sądu zaniecha. Wiedział o tem Zbawca, 
a jednak pomimo tylu grzeczności i względów na żadne 
z pytań Heroda nie odpowiedział Przemówił u Annasza 
i Kaifasza; Piłatowi tłumaczył, jakie jest Jego królestwa i, ja- 
kim On królem. Tutaj milczy. Łatwo pojąć, że milczenie ta 
obuzyło do żywego króla. Zrozumiał je jako okazaną mu 
pogardę. I nie omylił się. Chrystus wzgardził Flerodem; uznał, 
iż nie godnym był, aby przemówił da niego, człowieka - 
zmysłowego i rozpustnego, któremu nie chodziło w pytaniach 
o poznanie prawdy, lecz o zaspokojenie próżnej ciekawości 4 
Stało się z nim ta, co Pismo św. mówi o grzesznikach, którzy 
już prawo do łaski, przez ustawiczne marnowanie tejże, stra- 

cil: »Zamilknic zazdrość moja! i nie będę się 

już gniewał na ciebiew. (Ezech, 16). Tak wstrętnym 

jest grzech zmysłowości! Bóg odwraca się od wszystkich, 
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którzy zmysłowości się oddają i pozostawia ich niejako własnemu | 
losowi. Co za straszne położenie człowieka, kiedy Bóg go 
odstąpi, nie przemówi nigdy do jego duszy, nie poruszy su- 
mienia. »Zrozumiejmy, mówi ks. Kajsiewicz, te tajemnicę | 
miłosierdzia i sprawiedliwości Bożej. Kiedy Bóg doświadcza 
nas chorobami, niedostatkiem, opuszczeniem od ludzi, stratą 
dobrego imienia; kiedy wszystkie zamiary nasze wielkości, 
sławy rozwiewa z dymem; kiedy sieje cierniem drogę miękką 
zmysłowości, kiedy zatruwa goryczą upajający kielich roz- 
koszy, kiedy me daje pokoju duszy w dzień i w nocy... 
O! o! nie wtenczas Bóg gniewny; miłosierny wtenczas. Póki 
Bóg mówi do duszy choćby głosem piorunu, to dowód, że 
się nią zajmuje, że ją kocha. Ale biada duszy grzesznej, kiedy 
ją zostawi spokojną w grzechu, kiedy jak lekarz, który zwątpił 
o uleczeniu, wszystkiego choremu pozwoli! »O st scires, 
nulla, quanta sit pocnas (Augustyn św.).. O gdybyś 
zrozumiał, co to za wielka kara, kiedy Bóg 
już wcale nie karze.. Drzyjmy na wspomnienie tego 
okropnego momentu po śmierci, w którym zgodnie z zapo- 
wiedzią Zbawiciela zapadnie wyrok na wieczność całą. A oto 
dla niejednego już ten wyrok zą życia zapada. Żyje na ziemi, 
a jest własnością piekła. O nawróceniu nie ma mowy nawet, 
gdyz ludzie, którzy w grzechach zmysłowości pogrążyli się 
zupełnie, nie nawracają się przed śmiercią... 

Mimowol nasuwa się pytanie, czy i my nie czujemy 
w sobie chęci do wstąpienia na tę drogę, czyśmy może już 
nie wstąpili. Zmysłowość to tak częsty, tak powszechny pra- 
wie grzech, abjawiający się tylka w różnych formach, jaka 
lżejsze, cięższe lub bardzo ciężkie przewinienie. Zmysłowość, 
jak wyraz wskazuje, to życie zmysłów skażonej przez grzech 
natury, ta dogadzanie zmysłom, pielęgnowanie zmysłów i tylko 
zmysłów. Zmysłowość więc to właściwość każdego zwierzęcia, 
które nie mając umysłu, żyje wyłącznie zmysłami. Człowiek 
jednak posiada duszę, rozum i wolną wolę, życie zatem 
u niego wyłącznie zmysłowe jest wywróceniem prawa natury, 
jest grzechem, tem cięższym, że nas obowiązuje także wyraźne 
prawa Boże do pielęgnowania przedewszystkiem duszy, a po- 
skramiania zmysłów. „Szukajcie napizód królestwa 
Bożcegoć, (to znaczy: troszcie się najpierw o zbawienie dusz 
waszych) a wszystko inne będze wam przydanet.. 
Ja karcę i podbijam ciało mojec.. pisze Pawcłś 
w liście do Koryntyan. (1. Kor. 9. 27.]. Niestety, nie wielu znaj- 
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Choroba i wyzdrowienie Ojea Św. — Manifestacya sejmu i kraju. — 
Nabożaństwo dziękczynne we Lwowie, — List Leona XIIL do kar- 
dynata (iibbonsa w sprawie Amerykanizinu — Podanie się arcybi- 
skupa Trelaraa i biskupa- Konnej — Prof, Schell I jego dzieła, po- 
tepione przez kongr. Indeksu. Jego zachowanie się i owacya na uni 
wersytacie. — Braki i wady teologicznych wydziałów w Niemezech. 

W, Piątek — świątem urzędowem dla pruskich katolików. — Powrót 
Jeznitów do Niemiec — Dokończenie bazyliki Seron PoJ. na Mont- 

imartre. 


Choroba Ojca Św. lak szczęśhwie zakończona, slwier- 
dziła wymownie jedność katolickiego społeczeństwa na ca- 
łej kuli ziemskiej i przywiązanie rodziny, z 250 milionów 
członków złożonej, do swego Ojca. Kilkadziesiąt tysięcy te- 
legramów, nabozeństwa publiczne z wystawieniem N. Huk 
mentu, prywalne modły niezliczonych wiernych złożyły się 
na tẹ mamlesiacyę wiary i miłości do Stolicy Piotrowej i Na. 
mieslnika Chryslusowego. Cudem jest Upatrzności taki wynik 
choroby i operacyi u 90-letniego starca i widać, że do wiel- 
kich rzeczy jeszcze powołany jesl Leon XIII, 1 że życie jego 
potrzebne jest Kościołowi bardzo, skoro ulrzymuje się w ten 
Sposób 

Kraj nasz wziął udział w manilestacyach, wywołanych 
chorobą 1 ceudownem niemal wyzdrowieniem Ojca 5w Marsza- 
łek wysłał wskutek jednomyślnej uchwały sejmn telegram do 
Walykanu z wyrazem uczuć całego społeczeństwa 1 otrzymał 
odpowiedź kardynała Rampolli wraz z błogosławieńsiwem 


(ijest gorszy aniżeli niewierny. Wszal 


dziemy dziś takich wśród katolików, którzyby o sobie po- 
wtórzyć mogli słowa Apostoła: Ja folguję ciału mojemu, do- 
gadzam najdrobniejszym zachceniom zmysłów, pragnę dla 
nich wygód, rozkoszy odpowiednie] mojemu wiekowi, pragnę 
spoczywać w miękkich puchach, napawać się wonią odur 
jących pachnideł, pieścić ucho dźwiękiem muzyki, zaspakajać 
podniebienie wyszukaną zmiennością i wytwornością potraw... 
oto zasady które dziś głosi się w teoryi, wykonuje w prak- 
tyce. I nie ma w tem ani słowa przesady — powiedziałbym 
raczej, że to zbyt słaby obnaz rzeczywistości. Brak chęci do 
pracy, a pragnienie wygód przejawiające się już nawet u mło 
dzieży, przesadna wykwintność w strojach; zbytek w urzą 
dzaniu mieszkań; odwiedzanie teatrów, bez względu na wartość 
sztuk przedstawianych, czy to nie objawy życia, na które 
co dzień patrzymy, a których celem zmysły i tylko zmysły 
Kto przy takiej dbałości o ciało własne pomyśleć m 
o duszy? Nie znajdzie czasu na to, nie myśli też o niej 
wcale... 

Ale zmysłowość w takiej formie, jakkolwiek grzeszna, 
bo daje przewagę ciału nad duszą, może być nazwana nic- 
winną w porównaniu z tą, która budzi się i rośnie, jeśli kto 
w dogadzaniu ciału pójdzie zbyt daleko, jeżeli zechce zaspo- 
koić najniższe instynkty, najniższe popędy, co przy miękkiem 
od dzieciństwa życiu jest prawie nieuniknionem następstwem. 
Zmysłowość też ta najniższa, właśnie ta brudna i wstrętna 
rozszerzyła się w zastraszający sposób w społeczeństwie dzi- 
siejszem. Niema tu różnicy ani co do stanu, ani co do wieku 
nawet. Jak wezbrany potok zalała wszystkich — : lud i war- 
stwy robotnicze i miasta. A co najstraszmejsze 1 prawdziwie 
przerażające to to, że nie wiadomo, jaka tamę położyć temu 
rozpasaniu, zwłaszcza u młodzieży. Rodzice i oni jedni dzia- 
łaćby tu mogli skutecznie. Da nich też wołam słowami Apa- 
stoła: Pamiętajcie, że jeśli kto o swych naj- 
bliższych pieczy niema, ten zaparł się wiary 
to kość 
z kości waszej i krew z krwi waszej. Wszakże z doświadczenia 
wiecie, ile złego sprowadza w życiu późniejszem lekkie pro- 
wadzenie się w młodości. Czy tak mała zależy wam na 
przyszłości własnej dziatwy? Ale chcieć działać skutecznie, 
trzeba przedewszystkiem działać dobrym przykładem. Nicch 
cień nawet jakiegoś podejizenia na was nie pada, w przeci- 
wnym razie daremne wszelkie upominania, wszelkie groźby. 


apostolskiem. Stowarzyszenia katolickie urządzają w przyszłą 
niedzielę uroczyste nabozeńsiwo dziękczynne w kościele Niep. 
Poczęcia (Klarysek). 

Lisi Ojca św. do kardynała (ibbonsn, arcybiskupa Bal- 
timore, położył jak wiadomo iamę długo trwającym rozster- 
kom w łonie północno - amerykańskiego Kościoła, określając 
wyraźnie i slanowczo, co jesl godziwom, co zasługującem 
na polępienie w głośnem a we Francyi i Belgii lak obeenia 
modnym Amerykanizmie kościelnym. Dwaj główni kierownicy 
lego ruchu, arcybiskup Ireland i biskup Keane, napisali do 
Ojca św. listy otwarta pełne szłachelnej pokory i prawdzi 
wie katolickiego uczucia, poddając i i 
Namiestnika Chrystusowego i obiecując do 
swe postępowanie. Krok len obu biskupom przynosi zaszcayl 
inaczej też żaden z nich postąpić nie mógł, są to bowiem 
obaj mężowie wielkiej gorliwości i gorącej wiary, chać loat- 
szywie nieraz patrzący na świat a specyalnie na sprawy Ko- 
ścioła przez pryzmat poslępowo - amerykańskich el. Nie- 
wąlpliwie i trzeci przywódca lego kierunku, X. Bouquillon 
w Waszynglonie pójdzie za tym przykładem i cała la nowa 
w Kosciele szkoła, pełna sił żywotnych, energii i zdolności 
do czynu będzie odiąd wyłącznie dodatnim czynnikiem ro- 
zwoju Kościoła w Ameryce, zamiast jak do niedawna kompromi- 
1ować kalolicyzth niebezpiecznymi experyimenluni w Ameryce 
(np. na polu szkolnielwa) 1 excentrycznością swych zwolen- 
ników duchownych we Francyr. 

„Jakże inaczej wobec szlachetnej uległości amerykańskich 
biskupów wygląda „poddanie się* prof. Schella w Wurzburgu! 
Wiadomo jaką plagą dla Kościoła jest ustrój teologicznych 


— gw 


Prowadźcie życie skromne, religijne r do takiega młodzież ‘ 
zaprawiajcie. Milczący Chrystus u Heroda to wymowne upo- 
mnienie dla nas, abyśmy i sami zmysłowości się strzegli i in- ' 
nych przed nią chronili. Oby dobry Zbawca nigdy w obec 
nas nie milczał. Prośmy Go, aby nas ustawicznie upominał, 
strofowat, karati tym sposobem do poprawy pobudzał. Prośmy, 
aby nie szczędził nam ł; swojej, przy pomocy której mo- 
glibyśmy zwalczyć wszystkie pokusy zmysłowości tal: bardzo 
rozsiane po świecie. On sam najczystszy, nieskalany, pragnie 
z pewnością zachowania naszej czystości duszy, więc nam 
pomocy nie odmówi... 

Upokorzony w obec dworu całego i skarzących dokto- 
rów i faryzeuszów, Flerod postanowił zemścić się na Chry- 
stusie. Milczenie Jego począł więc Uumaczyć przed pochlch- 
cami jako znak i dowód najwyższej głupoty i jako głupca 
i błazna chciał odesłać napowrót Piłatowi. W tym celu kazał 


Go oblec w białą szatę, do rąk włożyć trzcinę, i »wzgar- 
dziwszy nim z wojskiem swojem, naigrawał 
obleczonego<.. Nicmała obelg dostało się w udziale 


Zbawicielowi, niemało może i czynnej zniewagi. Mściwy król 
postarał się o to... 

Papychany i wyszydzany, jaka człowiek obrany z rozumu, 
wraca Jezus powtórnie do Piłata. Tu więc musi odbyć się 
nad Nim sąd stanowczy. Ale położenie Piłata stało się obec: 
nie o wiele trudniejsze, Uznawszy w samych początkach 
niewinnym Chrystusa, odwołał niejako ten wyrok, kiedy Go 
później na sąd do Heroda odesłał. Jeżli niewinny, po co Go 
sadzić? Swoją chwiejnością rozzuchwalił tylko żydów, których 
żądaniu już się oprzeć nie zdoła. Papełniwszy jedną nicdo- 
rzeczność dopuszcza się dalszych, głównie zaś tej, że sam 
proponuje ubiczowanie Zbawiciela, chociaż uznaje Go nie- 
winnym i, że stawia (ro jakby na równi ze zbrodniarzem Ba- 
rabaszem. Wszystkie zabiegi były zresztą za późne. Lud zbyt ' 
był rozwydrzony, [aryzensze zbyt podraźnieni i roznamiętnieni, 
aby do rozsądku przemawiać można było. Chrystus musi wy- 
pić kielich goryczy aż do dna.. 


W tem miejscu kończymy rozważanie pierwszej cz 
bolesnej męki Pańskiej. Zawiera ona jeden niejako rodz 
cierpień, cierpień ducha mianowicie, gdyż na ciele nie cier- 
piał dotąd prawie Zbawiciel. Nie można powiedzieć, ażeby | 
NN ND 
nauk w Niemczech. Związane ściśle z uniwersylelami, od bi- 
skopów prawie zupełnie niezależne, ulegujące zu to aż nadlo 
zmiennym wpływom naukowych Ieoryi i prądów, idących 
ad fakulletów świeckich, wydziały teologiczne sprzyjają bar- 
dziej rozwojowi ludzkiej mądrości, niź mądrości Bożej. Wy- 
kład niemiecki pozbawia je łączności językowej z c: 
teologicznym katolickim światem; rywalizując z protestanckim 
teologiuni, profesorowie rzucają raz po raz kadzidło na ołlurz 
współczesnego bożyszeza: ducha cząsu; uczniowie, zamiast 
w semlinaryach biskupich, mieszkują prywalnie i czas wolny 
spędzają, lak samo jak studenci świeckich wydziałów 
w knajpie. Wrzeba doprawdy całego duchowego wyrobienia 
i calej potęgi religijnego uczuciu, jakie cechują społeczeństwo 
katolickie w Niemczech, aby w takich w l mogły się 
wykszlułcić zastępy dobrych kapłanów. Że jednak nie prze- 
chodzi lo bezkarnie, dowodem prof. Schell i jego słuchacze. 

"Yen pan (nie śmiemy mówić „len ksiądz”: jesi nim on tak 
mało!) napisał w ostatnich paru latach ezlery dzieła, częścią 
Irości dogmatycznej i apołoyelycznej częścią filozoficzno - spote- 
cznej. W dziełach Lych obok błędnej definicyi istoly Iłóstwa cały 
szereg innych twierdzeń, dotyczących stosunku wiary 1 Ko- 
ścioła do wiedzy i postępu zdradzał len u niemieckich leo- 
logów mimo ich uczciwości, lak częsty brak podstaw grunto- 
wuej teologicznej wiedzy, jaką dać może tylko siudyum Oj- 
ców i scholastyki. Wwierdzenia częścią hazardowne, częścią 
zupełnie błędne. wywołały wąlpliwości w katolickim świecie 
naukowym. Biskup w Wirzborgu odmówił aprobaty książkom 
profesora leologu w swej biskupiej stolicy, a nuncyusz w Ma- 
nachium polecił je uwadze kongregacyi indeksu. Najznako- | 


tych cierpień nie było wcale. I w ogrodzie Oliwnym, gdzie 
jak złoczyńcy skrępowano Mu ręce, szturkano 1 papychano 
iu Annasza, gdzie nawet jeden z żołdaków policzek Mu 
wymierzył — | u Kaifasza, gdy na podwórcu wśród zimna 
nocnego czekać musiał — 1 wreszcie u Ileroda, gdzie (Go 
znieważono, widoczne są cierpienia ciała. Niczem one jednak 
w porównaniu z temi, jakie później przejść musiał, biczowany, 
cierniem koronowany, dźwigający krz żawany i wie- 
szcie konający. Słusznie więc powiedzieć możemy, że dotych- 
czas poznaliśmy w krótkości raczej cierpienia ducha Zbawcy 
naszego, aniżeli ciała. Stąd też nie widzieliśmy owych wstrzą- 
sających scen, jakie rozważanie męki Pańskiej nasuwa przed 
oczy. Ujrzymy je w cz drugiej, w której zajmować się 
będziemy Chrystusem na ciele cierpiącym, Jego biczawaniem, 
cierniem ukoronowaniem, dźwiganiem krzyża 1 t d. 


To jednak, cośmy dotąd rozważyli wysta! aby na- 
brać przekonania, o wielkiej niepojętej prawdziwie miłości 
Jezusa ku nam w dziele odku ienia i o Jego ofierze dla nas. 


Na pozór wydaje nam jedno, co Chrystus w tym 
właśnie c przecierpiał, mniej stogiem, anal balesnem. Kto 
Jednak wniknic głębiej w istotę cierpień, kto przy tem nie 
spuszcza z oka przynnotów, które cechowały Osobe Zbawi- 
cicla jaka Boga człowieka, ten zrozumie, że najmniejsze uchy- 
bienie sprawiedliwości, najmniej nieprawość względem 
Niego popełniona, musiały przepcłniać serce Jego goryczą. 
Wszakże On Święty i Najświętszy, a oto stawać musi przed 
ludźm. którzy nic o świętości nie wiedzą, których treścią 
życia fałsz i obłuda, lub wstrętne zaspokojeme najniższych 
grzesznych instynktów. Co za bolesną raną dla niewinnego 
była zdrada Judasza, dla Niego, który w  najszczytmejszem 
pojęciu rozumiał cnotę przyjaźni, cnotę miłości. Albo modli- 
twa w Ogrojcu i owo widzenie, w którem przeszłość i przy- 
szłość w swych ponurych, czarnych barwach stanęły przed 
oczyma Jego. Musiał to być ból straszny, jeśli z piersi Chry- 
stusa wyrwał oktzyk błagania: »Ojcze jeśli można niechaj 
odejdzie odemnie ten kiehch*. Bo i Chrystus przecież raz 
podjąwszy się cierpień, bądź czego by się nie uląkł. Wreszcie 
straszliwe poniżenie przy pojmaniu, gdzie jak zbójcę wiażą 
Go, obelgi żołdactwa u Annasza, niesprawiedliwy do n 
wyższego stopnia sąd u Kaifasza, wszystko ta były jakby 
pociski wymierzone w duszę drogiego Zbawcy, który nad 
każdą niegodziwością cierpiał, Ze milczał, cierpień swoich 


mszy z niemieckich biskupów, X. Korum z Trewiru, poje 
chał da Rzymu, aby zwrócić uwagę Stolicy dw. na niebez- 
pieczeństwa doktryny, szerzonej przez wurzburskiego profesora. 
Kongregacya wszystkie czlery dzieła potępiła, nie dodając 
przytem znanej (ortnalki „enctor Taedabiliter se subiecił el 
opus smur recocavit*. Przeciwnie, Profesor Sehell pa aglo- 
szeniu dekretu indeksu miał wodnisty wykład apologelyczny, 
w klórym pod osłoną slawiał się jaka ofiaru postępa i świa- 
Ia a zgromadzeni licznie słnchacze leologii, zamiast opuścić 
salę, urządzili mu olbrzymią i gorącą owacyę. Biedny pro- 
fesor teologii 1 biedni, bardzo biedni kandydaci stanu ducho- 
wnego! Kiedy swojego czasn Dollinger i Fredrich w Mona- 
chium, Reinkons, Michelis, Reusch w Bonn wystąpili przeciw 
Kościołowi, oklaskiwali ich protestanci; kulolicey teologowie 
przestali na ich wykłudy wezęszczać. Uniwersytet wiirzburski 
a przynajmniej jego teologiczny wydział w najgorszych cza- 
sach slarokatolicyzmu pozostał wiernym Rzymowi. Pięlno 
nadawali mu mężawie lej miary, jak Ilellinger i Hergenroe= 
ther. Duch ich jednak zumarł widocznie na starej wszechnicy. 
Nie dziw lez, że reklorem jej liberalny senat wybrał teraz 
członka teologicznego wydziału, choć dawniej wydział ten by- 
wał pomijany. Trudnoż było godność podobną dawać obsku= 
runtom w rodzaju autorów Mistoryi Kościoła i Apologii Chry- 
slyamzmu! a lo prof. Schell piastuje ją godnie i zyskuje 
zasłużone oklaski za swą „niezależność“ od Rzymu. Przypa- 
szczają wprawdzie, że ostatecznie się podda: czasy się znie- 
niły, na nową edycyę starokalolicyzmu nie ma warunków od- 
powiednich - ale czego ten człowiek nauczy na swej ka- 
tedrze mlodziez duchowną, jacy z tej młodzieży będą kapłani ? 
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na zewnątrz nie objawiał, to rzecz zrozumiała. Mie miał przed 
kim wynurzać się, bo go uczniowie odbiegli, a nadto za 
wielki był ból Jego, aby mógł z kimkolwiek nim się dzielić. 

Uczcijmy tę jedną część cierpień Zbawiciela dla dobra 
naszego podjętych. Niech one nas przy tem pobudzą do 
szczerego żalu za wszystkie grzechy, któremi mieliśmy nic- 
szczęście Jezusa obrazić i obudzą miłość serdeczną a trwałą 
ku Niemu. Nie lekcoważmy sobie tych nauk moralnych, 
które w ciągu naszych krótkich rozważań słyszeliśmy, lecz 
urządzajmy według nich życie.. 

Żałuje, o mój Panie, żem Ciebie dobro moje, piękność 
nieskończona i wszelkiej miłości godną tyle razy obrażał. 
Odpuść mi wszystkie grzechy z nieprzebranego miłosierdzia 
Twojego; pragnę już Cię nigdy nie obrażać, A proszę Cię o tę 
ę, przez zasługę nieskończoną męki Twojej, którą rozpa- 
miętywałem Jakoś znosił majniesprawiedliwsze s dy ludzkie, tale 
spraw, aby ja nigdy w niczem nie przeciwił się Twojej wali, 
abym chetnie znosił, cokolwiek na mnie przypadnie. Amen. 

„ap GARE 
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Chrystus jako Prorok. 


Na podstawie ezio 


h Ewangelii 


` (Cigg dalszyi. 


łem trwaniu złego obok dobrego. 


Nauka Chrystusa Pana ma ohjąć ziemię cały. Mimo | 
lo jednak nigdy jej, zbywać nie będzie na meprzyjacio- 
łach, gdyż elemenl dobry nie usunie zupełnie z pośród lud7- 
kości złego, nie odosobni się nawet całkowicie od niego. 
świal po e podobnym roli, na klórej obok 
pszenicy i kąkal rośnie. Prawdę tę powlarzał często Zba- 
wea. pl?odobne jest, mówił, królestwo nieh e człowie- 
Rowi, który posiał dobre nasienie na roli swojej. A gdy 
ludzie spal. pr sod} niep it kąkolu 
między pszenicy i odszedł A gdy urosła rawa i owoc uczy- 


stanie na zaw 


ciel jego i na 


nita, tedy się pokazał i kąkol. A przystąpiwszy słudzy go- 
spodarscy, rzekli mu. Panie, rżaliś nie posiał dobrego nasie- 
nia na roli Lwajej? Zkąd tedy kąkol ma? I kł im: Nie- 
przyjazny człowiek to uczynił A słudzy rzekli mu: Chcesz 
iż pójdziemy i zbierzemy je? I rzekł: Nie, byścia snadź 
zbierając kąkol nie wykorzenili wraz z nim i pszenicy, 
Dovpuśćcie obojgu róść uż do Żniwa, a czasu 
Żniwa rzeką żeńcom: Zbierzcie piorwej kąkol a zwiąź: 
cie zo w snopki ku spaleniu, a pszenicę zyromadźcia do 
gunma mojegoc), W słowach przytoczonych widoczna 
tedy zapowiedź, że nie tylko na świecie w ogólności, 
lecz nawet w królestwie Bożem, gdzie jeno lo, co dobre 
i piękne, być powinno, złe róść i rozszerzne się będzie. 
Wskutek togo. właśnie powslaną rozdwojenia w rodzi 
nach, społeczeństwach, w chrześciaństwie entem. »Mnie- 
macie. abym przyszedł dawać pokój na ziemią. Nie, mó: 
wię ale rozłączenie. Albowiem odtąd bę ich 
pięć w jednym razłączonych, trzech przeciwko 
dwom, a dwa przeciwko trzem. Oddzielą się ojciec 
przeciw synowi, asyn przeciw ojcu swemu; 
matka przeciw córce, acórka przeciw male 
świekra przeciw niewiastce swej, a niewiń: 
stka przeciw świekrze swojej). Tak ma Łukasz 
U Mateusza brzmią słowa le nieco admienniej. ylrzy- 
zytamy tam, rozłączyć człowieka przeciw oj- 
cowi jego, i edrkę przeciw matee jej i niewiaslkę prze- 
riw świekrze jej; i będą nieprzyjaciele człowieka domo- 
wnicy jegoc:), ye jo powiada. »Ż przyj- 
ściem Chrystusa Pana na świat na 
złom jakhy 1 Ludzkość poczęła na kształt świalła 
i cieni dzielić na dwie połowy i skupiać na przeci- 


wam, 
domn 


Sw. 


szedłem. 


Bisping Ruma 
tała w powszechnem 


się 


1) Mat 18. 24. 
5) Łuk, 12. 51- 
“j Mal. 10. 35 
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Prof. Schell był najwybilniejszym reprezentantem „Ame- | 
rykanizmu* w Niemczech. Naprawdę jeśli len kierunek dążący 
we Francyi i Belgii do podnesiema naukowego poziomu i 
w kierze przez wyodrębnienie siudyów teologicznych z pod : 
władzy pojedynczych biskupów i z pod władzy klauzury se- , 
minaryów, lakie wydaje owoce, cieszyć się trzeba i Bogu 
dziękować, ża koniec mu położyła mądrość Leona NII 

W Niem h próbowali protestanci zrobić zamach na 
prawa Kościoła, narzucając kalolikom jako święto urzędowe 
W. Piątek. Interwencyi kardynała Koppa ndalo się odwrócić 
ię krzywdę i zmiewagę, ale dzienniki protestanckie pniewają 
się na to, utrzymując, że należałoby zbliżyć do siehie chrzo- 
ańskie wyznania. Zgoda, ale dla czegoż rozdzielił! chrze- 
ścijan Luter i dluczegoż zbliżonia nie zaczynają zwolennicy 
Doktora Marcina, naśladując katolików? Gi ostatni mezega 
bardziej nio pragną, mają osobne stowar: nia modlitwy 
za nawrócenie Niemców protestantów ry swej jednak 
poświęcić nie mogą. 

W sprawie Jezuitów raz jeszcze |rzyjął parkunent nie 
miecki tylekroć już przyjmowany 1 niewykonany wniosek | 
o zniesienie banicyjnego prawa. Rząd pruski dotąd absolu- 
tnie przeciwny, skłonny jest obecme do ustępstw. Chee Jezu- 
ilom pozwolić pojedynczo w Niemczech 1 prywatnie rezydo- ' 
wać, zachowując zakaz co do klasztorów. To połowiczne 
uslępstwo naprawdę zostwem nie jest. W obec trudno: 
dowiedzeniu komuś że jest Jezuilą, rząd zmuszony jest lole- 
rować pobyt jednoslek należących do tow. Jezusowego 
w różnycli miejscach Niemiec. Jedni zostają tam slale, inni 
przyjeżdzają aby dawać misye j rekolekcye. Że przylem ubie- | 
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rają się w dłogi surdul zamiast w zakonną sulannę, lo rze- 
czy nie zmienia i owoców pracy ich nie zmniejsza. Obecnie 
zamiast. Lolerancyi będzie pozwolenie — ale co na lem uzyska 
Kościół niemiecki? Vlajmy, że w swych wytrwałych usiło 
niach o zniesienie tej ciężkiej krzywdy, pozoslałej z czasów 

amplu, Centram nie będzie stawało aż zmusi rząd 


i do naprawienia jej pomimo wszystkich pastorów 
i żydów z całych Niemiec. 
Bazylika Serca P, Jezusu na Montmartre zostanie w Iyn 


lównej centralnej kopule Wiel- 
kie dzieło wiary i oliwy, jakiem „Galia poenilens et devota“ 
pragnie okupić upadki i zbrodnia popełnione przez swych sy- 
nów nd czagów wielkiej zewolu „zbliży sią w ton sposób 
do ostatecznego wykon: Dzis już bazylika jest ogniskiem 
pielgrzymek, nabożeństw, EN, ruclm katolickiego dli ca- 
lego Paryża a gorliwa zgromadzenie obsługujących jų kuptu- 
nów, zwłaszcza znakomity ieh przełożony O. Lennus, skapin 
wogz u slóp N. Serca najlepsze katolickie siły stolicy Feraz 
ie organizuje się pielgrzymka do Lourdes pod jego kie- 
runkiem. Nie dziw, że dla masonów francuskich bazylika N 
ierca robi wrażenie płachly czerwonej polrząsanej przed roz- 
juszonym bykiem: więe też znajdują stróże padkładana jie- 
lardy 1 wciąż socyalistyczne dzienniki wołają o eksprapryutyę, 
zamkmęcie, zniszczenie tego przybytku fanatyzmu, będącego 
ciąwią zniewaą dla „stolicy światła | postępu”. Ale non 
praccałednał! + 
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roku uwiończoną krzyżem na 


S, 


wnych punktach. A ten przełom wchodził nierzadko 
w łona rodzin, miszcząc w nich wszelkie węzły krwi 
i przyrodzonej mił Akla męczeńskie dostarczają nam 
w tej mierze niezliczonej ilości przykładów. Rozdział na 
dobrych i złych nie znika wcale z widowni w ciągu 
dalszych wieków. W niektórych okresach dziejów wy 
stępuje na jaw bardziej jaskrawo, w innych mniej, aż 
dakona sią całkowicie w dniu sądu ostalecznego!e Podo- 
bieństwem pszenicy i kakolu chorał, jak już nadmienili 
śmy, dać Chrystus Pan do zrozumienia, że walka ohry 
stynmzmu z grzechem sięgać hądzie o wiele głębiej, %0 
polaren mejodnokrotnie oprócz węzłów krwi i przyjaźni 
także te, które nawiązuje łaska nadnaturalna, oraz oparte 
na podstawie silnej wiary rządy i subordynacyn w hie- 
rarchii kościelnej. 

Przepowiada nadto, że w walce owej trudno 
będzie często poszczególnym jednostkom, w począł 
kach zwłaszcza zawikłań, poznać, gdzie prawda, a gdzio 
fałsz, więc też upomina, aby wyznawcy Jego byli czujni 
»I'atrzcie tedy, aby was kto nie zwiódł. Albowiem wiele 
ich przyjdzie na imię moje rzekąc: Jam jest Chrystus 
i wiele ich zwiodąc') Zestawiając przytoczone słowa 
z dalszym tekstem Ewangelii możnaby sądzić, że odno 
szą się one do czasu przed zburzeniem Jerozolimy, lub 
do chwil, mających bezpośrednio poprzedzić dzień 
ostatecznego. Wszelako i forma ich ogólnikowa i sama 
niepewność, dokąd je odnieść należy, nasuwają przypu- 
szczenie, że to upomnienie skierowane da wszystkich, 
Myśl la znajduje nawet uzasadnienie pewne w okoliczno- 
ści, že Zbawiciel przy innej okazyi wyrzekł, podobne 
słowa, mające charakter przestrogi ogólnej. »Strzeźcie 
się pilnie fałszywych proroków, którzy do 
was przychodzą odzieniu owczem a we- 
wnątrzsą wiley drapieżnic*). Niema wpra- 
wdzie wzmianki, iż lałszywi prorocy, przed którymi prze- 
slrzega, za Chryslusa podawać się będą, lecz taka ró- 
nica tekstu nie zmienia wcale jego treści Bo, czy ktoś 
twierdzić będzie, że jest Chrystusem, lub że sam posiada 
prawdziwą Jego naukę 1 tę nieomylnie tłumaczy, na je- 
dno wyjdzie. 

A teraz zesiawmy przepowiednię z rzeczywistością, 
abyśmy poznać mogli, czy odpowiada wiernie dokonują 
cym się faktom, czy zalem pełni się. Od chwih jej wy- 
powiedzenia mija blisko dwa tysiące lat. Czego dowadzą 
dzieje owych dwudziestu wieków? Togo, że nie tylko na 
świecie całym lecz także w ehrześciaństwie obok psze 
nicy rosła wielo złego, wiele kąkolu. We wszysikich bez 
wyjątku czasach były pośród ludzkości pierwiastki dobre 
i zło, a tak blisko sicbie, tak spojone razem, że ani mo- 
żliwą ani roztropną było rzeczą sta się ja oddzielić 
aż do ostatecznych granie. Przeciwieństwo ich wywoły 
walo teź nier pomimo daleko idącej wyrozumiatosci 
Kościoła i wszystkich dabrza myślących ludzi, niepara 
zumienin i rozdziały w rodzinach, konflikty pomiędzy 
narodami i państwami. I w samym Kościele nie brakło 
zgorszenia, rozdwojeń i błędnych nauk, pochodzących 
nawet ad tych, klórzy 
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w nim szczylne zajmowali slano- 
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wiska. Zdarzało się także, jak świadczą dzieje Kościoła, 
i to niejednokrotnie, że w początkach powstawania no- 
wych naukowych poglądów, nowych kierunków myśli 
ludzkiej, trudno było osądzić, czy odpowiadaja one nauce 
chrześciańskiej, lub czy są jej przeciwne, czy pewne wy- 
bitne i wpływowe osobistości w interesie Kościoła, czy 
też jogo wrogów działały. Czas dopiero i skutki ich 
pracy decydowały o wartości te sprawdziły się więc 
słowa Zbawiciela: »/ owoców ich poznacie ich«. 
Przypuszczenie, że z ówczesnych stosunków mógł 
Chrystus Pan w sposób czysto ludzki nakreślić obraz 
przyszłego ich ukształtowania sią i, że wskutek tego o pro- 
roclwie w ścisłem znaczeniu słowa mówić trudno, jest 
bardzo nieprawdopodobne. Niektóre poszczególne rysy 
w tym obrazie dałyby sią niewątpliwie wytłumaczyć, 
Jako konieczne następstwo obliczona na podstawie pe- 
wnych miarodajnych czynników; nie podobna jednak 
uważać całości obrazu za wytwór bystraści umysłu i ludz- 
kiego wyrachowania. (6 d. n). 


Z dziedziny homiletyki. 


„Kazania na niedziele i święta” Ks. Zygmunta Goliana, 
wydanie drugie slaraniem ks. Zdzisława Barlkiewicza, Kra- 
ków 189% siron. 483). 

Niejeden z lych, którzy mieli sposobność słyszeć śp. 
Goliana i odczuli wrażenie, jakie on częsla wywoływał, do- 
znał niemiłego rozczarowania, przeglądając le mowy i szkice, 
ogłoszone drukiem. Sam uczęszczałem przez dwa lata na ka- 
zama jego i poczuwam się do wielkiej względem niego wdzię- 
Gzności, bo rozbudzał we mnie zamarłą wiarę i zapał w sercu 
mojem tę miłość ku P. Jezusowi, klórą sam płonął. (iorh- 
wość jego była tak wielka, że nie pozwolił się nikomu, za- 
śląpić jako administrator kościoła N. P. Maryi (jeżeli nie 
był ciężko chory), że mówił nieraz mocna zachrypnięty, 
a mówił na sumie regularnie całą godzinę nawet w czasie 
największych mrozów. Głos jego nie był przyjemny an! zdolny 
do modulacyi, nie umiał on zmieniać swoich akcentów, pro- 
nuncyacya jego była twarda i zbyl jednostajna; ponieważ 
jednak mówił zawsze z wielkiem przyjęciem się, z wielką 
siłą i natarczywością, więc wzruszał, porywał, nawel zachwy- 
cał (chociaż nie wszystkich) tak dalece, że niektórzy innych 
kaznodziejów, jednocześnie z nim pracujących w Krakowie 
nie chcieli nawet słuchać. Kiedy raz wyszedł na ambonę Je- 
den z młodszych księży i zaczął cedzić oklepane (razesy, że 
np. »1 dzisiaj prześladowanie i napaści na Kościół są na po- 
rządku dziennyme, wyszedł ze świątyni z uczuciem 
bardzo przykrem, posądzając kaznodzieję o brak wiary. 

A przecież kazania śp. Goliana nie były wolne od błę- 
dów, na klórych poznałem się dopiero później, rozglądnąwszy 
się w lileralurze kaznodziejskiej i w podręcznikach, homilelyce 
poświęcanych. Iiłędy te uderzają szczególnie przy lekturze tych 
kazań, ogłoszonych drukiem, Pomeważ zaś niedoslatki tego 
rodzaju są 1 między nami dosyć pospolite 1 Irzeba przed 
mmi przestrzegać młodszych kapłanów, a z drugiej strony 
żadna krytyka nie może już dotknąć zasłużonego nieboszczyka 
(prędzejby sprawiły mu boleść przesadne pochwały 1 kadzi- 
dła), więc zamierzam zestawić w kilku słowach zalely i wady 
kazań, przesłanych mi do oceny. 

Przemówienia (oliana odbijają od luzinkowych płodów 
homiletycznych głębokością myśli, doborem i jędrnością wy- 
rażeń; styl jego jest zwięzły, dobitny, lupidarny; często przy- 
pominu on Skargę i pisarzy klasycznych. Przylaczam kilka ta- 
kich ustępów; »Przychodzimy z wielką wiarą i nadzieją, byś 
poniżonym grzechem, udręczonych cierpieniem, zmordowa- 
nych ubóslwemu, podniósł, pocieszył, poświęciłe (s. 371). »Je- 
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sli cię wszystko zawiedzie, wszyslko opuści, a świat ien sta- 
nie się w oczach twoich jednym wielkim grobem, a serce twoje 
umordowane bezprzeslannym smutkiem, stargane cierpieniem, 


niedostatkiem, wzgardą, skamienieje w końcu wpośród tych 
ciągłych udręczeń, oczyść lo serce, zbliż się do Jezusa, niech 
go dotknie drobniuehną swą dłonią, tą dłomą na wskroś nie- 


zadługo przeszytą, a zaraz uczujesz tam niebo, a udręczenia 
Lwoje chociażby najsrozsze dziwnie słodkiomi się slaną, bo 
nie słodszego, jak boleć ze współbolejącym i pocieszującym 
Boagiem= (s. Śr) »Im ogromnie; szy, i Be y gmuch 
lem z niego alraszli g 
niesz wśród przepysznych ruin pogańskiego Rzymu. {myat 
truchleje, gdy rozmyśla o tej przez lat dwa lys 
się ruinie, która się zowie narodem zydowskim, lecz anioło- 
wie tylko rozumieć mogą i godnie npłakac tę rumę ruin, jaką 
jesl społeczność chrześcijańska bez (hzystusa, jaką jest chrza- 
ścijanin, który się wyzbył Chrystusa i który mimo wszystkich 
nawoływań miłościwej Jego woli me zaprosił Go i nie przy- 
iat dobrą swoją wolą: (s. 415). 

Wszędzie też widocznie są u Golinna owoce głębokich 
i dłogolelnich studyów, umie on korzyslać z Pisma św. 
i z Ojców, nigdy wreszcie nie brakuje mu owego namaszczenia 
i owej powagi, która powinna zawsze wyróżniać wymowę ko- 
ścielną od świeckiej. 

7 drugiej jednak sirony nie można zaprzeczyć, że czę- 
sto nie chciał się zniżyć do pojęlności proslaczków, że tak 
przemawiał często, jak gdyby miał przed sobą samych ludzi 
wykształconych a nawet filozofów. Olo kilka przykładów: 
»(idy zaś sprawiedliwość jesl warunkiem każdej cnaty, a grun- 
dem sprawiedliwości jest wiara, gdy zycie jest w miarę Cnoty, 
a źródłem życia jesi wiara, gdy enola jest miarą mocy, a miarą 
zycia jesl moc, Ledy moc, równie jak życie i enola, wiarą 
się przedewszysikiem zdobywa 1 iem jesl w czławieku do- 
skonalej Boską, im więcej człowieka wiara zbliżyła do Boga« 
(s. 417). — »Moc, jako enola, jesl najprzód darem, a potem 
jest prawem. Bóg pierwej daje a polem się upomina. Zo- 
baczmy najprzód, co Bóg daje, polem zobaczmy, czego żąda, 
jakie są prawa i warunki mocy danej, j jesl islola mocy 
nakazanej? Nie sądzę, aby la kweslya mogła się wam wydać 
zbyteczną. Im bardziej czujemy brak rzeczywislej mocy, lem 
sumienniej powinniśmy się wpalrywac w drogi, które nas 
do: miej same tylko doprowadzić mogą. Tm łatwiej nędzę 
i bezsilność sądzimy być siłą, tem się pilniej 1slocie rzeczy- 
wislej siły przepatrywać many: (s. 128). 

Kiedy się słyszało te lub podobne abstrakcyjne, filozo- 
ficzne, wywody, wygłoszone z ambony, którą otaczały owie- 
ezki nie zdolne do ich zrozuniema, doznawało się przykrego 
uczucia. Czy jednak tego błędu nie popełnia wielu innych 
kaznodziejów uczonych, którym się zdaje że trzeba przynaj- 
mniej od czasu do czasu zwrócić się do samej tylko inteli- 
genevgi? Tak też śp Golian pouczał nieraz w najlepszej wie 
rze garstkę słuchaczy wykształconych, a prostaczi klń 
rzy więcej pragnęli duchowego pokarmu, ni 
czem; raz np, mówił dużo o apokrylach i o różnicy, jaka 
zachodzi między nimi, a ewangeliami aulentycznemi! Do uczo- 
nego balastu, który jest całkiem zbyleczny w kazaniach, zaliczam 
także wraz z Jungmann'em (i innymi) cytaty łacińskie, 
jakkolwiek wiem, że nietylko Golian, ale wielu innych zna- 
komitych kaznodziejów ma w nich upodobanie. Powołują 
się oni na to, że my katolicy powinniśmy sobie szczególnie 
canić Wulgatę; ale to jeszcze nie racya, żebyśmy wyjąlkami 
z niej częstowali słuchaczy, nie rozumiejących ani jednego 
słowa łacińskiego. Tłomaczy się wprawdzie te teksty na jẹ- 
zyk polski (lub inny), ale zawsze pozostanie to dla ludn rze- 
czą dziwną, dlaczego ksiądz wtrąca brzmienia obce, przery- 
wające lok mowy. Zwyczaj len powstał w czasach, kiedy nie 
było aprobowanych przez Kościół przekładów Pisma św. 
1 chodziło o to, żeby przekładom herelyckin przeciwsta- 
wiać tęksl autentyczny, przy czem naluralnie przypuszczano, 
że wśród audytoryum znajdują się osoby, znające język ła- 
ciński. Dziś jednak powody ie ustały. Tem bardziej muszę 
się naturalnie oświadczyć przeciw takim zdaniom, jak nasię- 


pujące: »Jak dewizą Rzymianina było: »Forlia agere Ro- 
manum-<, Rzymianina jest rzeczą mężnie się patykać, tak 
hasłem, modłą Chrześcian ma być; »farlia pati Chrislianam e 
(s. 424). 

Gdzie indziej znów niema dobrego związku 1 w dziwny 
sposób zeslawione są przenośnie jak np. w zdaniu: » Aby 
taką mocą spolężnieć, trzeba mieć głębakie serce, Irzeba 
je wznieść aż do niebios< (s. 416), 

Co się zaś lyczy samej treści i jej układu, nie trzyma 
się Golian częslo zasad, słusznie zalecanych przez homilelów, 
że w każdem kazaniu powinna być jedna myśl główna 
rozwinięla w taki sposób, zeby wrażenie wzmugało się coraz 
bardziej (»per omnia crescal oralio"), I niego myśli róznoro- 
dne tłoczą się bez porządku: cały układ nie bywa przejrzy- 
sty. Pod tym względem nie można go postawić na równi 
z lakimi kaznodziejami jak św Leonard, albo Bourdaloue, Mas- 
sillon, Regneri, Mac-Carlhy 1 mni. Widocznie nie miał śp. 
Golian dość czasu na słaranne opracowywanie swoich kazań, 
czego tez dowodzi znaczna ilość szkiców (lom ten zawiera. 
ich aż 68, kazań zaś tylko 15). W każdym jednak razie za- 
wiera len tom wiele cennego maleryału, z którego każdy 


z nas może dnżo korz N 
Wiadomości dyecezyalne. 
Dyceczyn m 
Konsekracya Najprzew. ks. De Józem Pelezara, biskupa 


Sufragana p go, odbędzie się duin 19. marca b. r. 

Przeni ks Tomasz Kapinowski z Jodłówki (ad 
Pruchmk) do Pysznicy, ks. Aleksander Pawłowski z Rakieluiey 
do Jodłówki, ks. Jm Rospond, z Zarszyn da Rokielniey, ks, 


Franciszek Zając, z Jodłowy do Zarszyna. 


PEDAGOGIA 


nauka o wychowaniu dzieci 


ae szezególniejszem wwaględnitniem psychologicznych 2dad 
według trzeciego wydania Baumgartuera opracował 


Ks. Dr. B. zowski. 


Cena | zł. 50 ot. lub 2 intencye mszalne (a ile zapas starczy). Do na- 
bycia w Administracyi „Gazely Kaścielnej, 
uzdolniony w swym zawodzie poszukuje 


ORGANISTA posady w mieście luh na wsi. Łaskawe 


zgłoszeniu: Tomasz Białek w Sokolnikach, o. p. Lwów, u Woj- 
ciecha Duziaka. 


czyli 


Pierwsza krajowa koncesyanowana katolicka FABRYKA MEDALIKÓW 
„EMANUEL od ŚW. JÓZEFA“ 


Krnków, nl. Nienna 1. 


Poslaia wiolki zapas gótowych madalików | krzyżyków wlasnego 
wyrobu z wizerunkami Świętych z polskimi napisami. 


KE DRUKARNIA KATOLICKA 


JÓZEFA OHĘCIŃSKIEGO 


w zabndowaniu 00. Bernardynów we Lwowie 


EF przyjmuje wszelkie zamówienia 
wchodzące w zakros drukarstwa, po jak naj- 
ńszej cenie, oraz utrzymuje na 
składzie wszalkie druki dla Wielebnega P. T. 
Duchowieństwa. 


L*EXPOSITION de PARIS de 1900. 


pod tym tylułem wychońzi od 1-go października” 1408 r 
szyt wspaniałej pullikacyi. k yei 
E E UPRA EW A okoła 2.000 ry- 
cin i 120 wielkich chromalitografij. To nic lylko opis | $ 
dzieło lo będzie hisloryg udokumonlow. 
i przemysłu w NIN. wieku i dlatego znteresuje mewnlpliwie każdego 
wykszlałconego 


0 tydzień, 


é wydawnielwa 6 będzie w drodze prenumeraty 30 zł. 
160 ed., która kwotę można ztożyć albo odrazn. alba w Srech ratach 
prz nnówieniu 13 zł, 20 ot, dnia 1. lin IBAN r. (38 zł. 20 ct i wr 
szcie 1, kwiotniu. 1900 r. 13 zł 20 ct. Każdy pronumoyntor otrzyma jako 


premium bezpłałuć w 

Prenumornię przyjm 

Księgarnia katolicka Dr. Władyslawa Miłkowskiego 
w ERAKOWIE. Ryiek 30. 


FIGURA DO BOŻE GO GROBU 
dlugości 1935 m. 
jest do nabycia w klasztorze rr. Snlernmontek (we Lwowie 
ul, Sakramontek 1. 11), za cenę BR zi. 


aly medal pamiątkowy w bronzi 
czeyółowe prospokla rozsyła bozpłalnie 


JAN ŚLIWIŃSKI 
WE LWOWIE, ULICA KOPERNIKA LICZBA 16. 


PAROWA FABRYKA ORGANÓW 1 HARMONIUM 


u bardzo szlachetnych głosach. 
Organy zabozpiecza przeciw wilgoci nowowynalezioną tektura Rezonator. 
Ra skladzie wielki zapas gotowych harmonium i fortepia 


WYRÓB ORGANÓW i HARMONIUM 


ERU EDC>ILEC.a MAAS 


WE LWOWIE, ul, Łyczakowska l. 48 
(stacya kolei elektrycznej kolo św, Autoniegti. 


Dziękując Przewielebnema Tuchawieństwu za dol 
zmnówienin tak nowych organów i had 
na strojenie i rekonstrakcye, polecam s 


Będe al jak dotyci 
mienna rzetelność limny zachować. 
Każdą prace wykonuj gwaraneya ściśle wedlug ugody pa 
przystępnych warunkach i mie nów slož- 
kowy, intonacyn meladyjna, konst ka według 
sysienia nowsżega, materyal najlepszego gałunka 


Również polecam harmonium wlasnego w. 
głosie hardan trwale za burdzo pi cen 
współzuwodnietwu z lirinatn zi 

Z głębokim szacunkiem 
RUDOLF HAASE 


organnistrz, 


WINCENTY KUCZABIŃSKI 


Lwów, ul. Kopernika |. 2 


Drogi krzyżowe 


płaskorzeźby. 


robu o melodyjnym 
„ staram sig poilolad 


stacyj z figurami i tłem ma- 
nem w kolorach naturalnych 


prawdziyem zlot 
mach od 80 al 
14 slacyj drogi N 
mami na blasze lub na plólnie, 
ręcznie malowane w naturalnych 
kolorach od 160 zl. i wyżej 
14 slacyj drogi krzyżowej z ra 
e na plólnie, od 
i wyżej 
cyj zu szkłem olejnymi far- 
bami drukowane wraz z krzyżem 
i ramami od 14 zl. i wyż. 


Cenniki gratis i franko, 


i wyż 


manii 


SER Nof Aw.B. 


WINCENTY KUCZABIŃSKI — Lwów, 


Z tabryki weneckiej 


KOŚCIELNE ŚWIECE WOSKOWE 


pod gwarmeyą z czystego białego wosku, zupełnie się nie lejące, 
a palące się burdza ładnie 


poleca handel mający wyłączny skład świoc weneckich 


EDMUND KLIMEK w Krakowie. 


ES Dla WW, Parafii i klasztorów daję na wypłat ratami. 


Handel założony w voku 175%, 


FRYDERYK SCHUBUTH 


Ry 48. 


kościelne świece woskowe, paschaly, białe i ozdobne 
stoczki. kwiaty do świec. 
Główny skład najlepszych świeć stearynowych i kandelabrowych „Appoło”, 
Główny skład herbaty chińskiej. 
Cenniki sze ólowe na żądanie franko. 


Pierwsza austryacko - węg. fabryka 
ORGANÓW i HARMONIUM AMERYKAŃSKICH 
(Gottage - Organ) 

NOWOŚĆ! Exsmessya oparia na syslemie sawkewym NOWOŚ. 


RUDOLFA PAJKRA i Ski w Kóniggrate 
Mia składn we Wittnit 1X. Narmoniengasse A. 


poloa także harmonia systemów eutopojekdch 
A «powodu pomysłowej konstru- 
aliskiego system, świadczą a ich 


ściołów 4 kaplic od 400 zł. Gwarancya S-letnia. 
Ilustrowany cennik darmo i opłatnie. 


Kupujcie w kraju! 


Towarzystwo wyrobu i sprzedaży 


SZAT LITURGICZNYCH 


w Krośnie 


g | zeseczycnie medalem srebrnym c k. Ministerstwa handlu sz 
b na wystawia lwowskiej w roku 1894, U 
a polec: 0 
wszelkie przybory liturgiczne i szaty kościelne |w 

D z jak najlepszych materyatàw po możliwie niskich cenach. 3 
a Specyalność do eo-| Ornaty po 16zł. | we wszystkich w 
© | dziennego użyiku j Kapy „28, | kolorach a 
i 

U|a Bez konknrenoyi bo nie dla zysków założone! 6 | © 
R m ea E 
G) Rada nadzarcza" u 
Ia Ks, Deon Sraczytńć Angust Gorayski. m 
E | probe i kanonik w właściciel dóbr. posel na Sejm | 3 
a kraj, Uzłonek Izby Panów, | © 
A Ks. Marcin Uzarski marszałek krośn, ete. 0 
M | prałat i probosz z w Krośnie. Wałeryan Stuwiarski iż, 
e właściciel dóbr. = 


Ks. Edward Janicki, 


Dr. Jan Kanty Jngendfeln. 
proboszcz i kanon. w Jedliczu. 


adwokat w Krośnie. 
Dyrekcya: 
Dr. Dyonisy Mazurkiewicz. 
lekarz w Krośnie. 
Henryk Gruszecki Wincenty Jabłoński. 
dyrektor kraj. szkoły tknokiej. c. k. sędzia. 


Kupujcie w kraju! 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: ks. lan Chęciński 


Z drukarni katolickiej w zahudow. OO. Bernardynów. 


